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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie fl złr., kwartalnie 3  z l r , 
Półrocznie 6  złr., rocznie 1 8  złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
15 cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie I  złr. 3 5  cnt., kwartalnie 
1 złr., półrocznie 8 złr., rocznie 1© złr.

N um er pojedyńczy ©  cnt.

KURJER
wychodzi codziennie, a więc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego mie j sce  
za pierwszy raz 1 ©  c e n t ó w ,  za n a s t ę ­
pne po 5  centów. —  D robne o g lo sz iy  
nia zwykłym drukiem po 8  ent  od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt .  od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 8 5  cnt. „Nadesłane14 8 0  cnt. 

od wiersza.
A dres d la te le p a n iu  w: 

„ K U R 'T J E R “  —  K R A K Ó W .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

H  E D A K C J A A  D M I N I S T H a C J A :  ulica Sze w sita Nr. 7, I. piętro.

Spory rosyjsko-bułgarskie.
Między Rosją a Bulgarją toczy się od- 

dawna zacięta walka na papierze D ziś 
jednakowo*, z powodu morderstwa popeł­
nionego w S o fj i, polemika pomiędzy p i­
smami urzędowemi obu krajów, zaostrzyła 
się jeszcze bardziej. Nikczemnym jest spo­
sób, jakim wojuje prasa rosyjska, na do­
wód czego przytaczamy ustęp z artykułu 
petersburskiego Sw ieta . Organ p. K om a­
rowa pisze :

„W tych dniach wykonano w Sofji na 
życie Stambulowa zam ach, który niestety 
skończył się śmiercią człowieka zupełnie 
niewinnego. Charakterystyczną dla rządów  
Stambulowa jest obława, jaką ten tyrau (?) 
bułgarski urządził na przestępców. Kazał 
on całe miasto otoczyć żandarm ami; are 
sztowano krocie ludzi niewinnych, areszto­
wano także bez wszelkiego powodu (?) 
Karawełowa. W ielu niewinnych (?) ludzi 
zostanie z pewnością przez siepaczy Stam- 
bułowa zamordowanych i otrutych, w ten 
sposób, w jaki zamordowano, czy też o- 
truto we w ięzieniu , aresztowanego przed 
kuku dniami na rozkaz Stambulowa, Apo- 
stołowa, który to dziś przepadł bez wie­
śc i1*.

„W  Sofji (?) —  pisze Swiet dalej —  
domyślają się wszyscy, że tamach np ży­
cie Stambulowa został uknuty przez księ­
cia Ferdynanda (!) i jego matkę (!!), ude­
rzającą bowiem rzeczą jest, że księztwo w 
dnin rzeczonym wyjechali z miasta bez 
wszelkiego powodu. W idoczną (?) jest więc 
ręka Stambulowa w  morderstwie popeł- 
nionem na A postołow ie, jak widoczną rę­
ka ks. Ferdynanda (?) w zamachu ua ży­
cie Stam bulow a!“

Dalej pisze Swii t po okazaniu tej próbki 
oszczerstw a, przechodzącego wszelkie po­
jęcie ludzkie, że w Bułgarji wybuchła 
rewolucja. Zresztą — według Sukieta —  
rychlej czy później, t o , oo się dzieje w 
bułgarji, doprowadzić musi do rewolucji, 
„Rząd bowiem —  przytaczamy ustęp do­
słownie — nigdy i  nigdzie nie może opie­
rać się na bezprawiu i grabieży. W yobra ­
żeniem sprawiedliwości rzą d ó w  jest, sama  
Opatrzność, sam  bóg, a Bóg nie dozwoli, 
aby w im iM iu  p ra w d y , a więc w Jego  
innem u, prześladowano i mordowano (!!!)“■

D onosi też Sw iet. że Stambuło w podczas 
kilku lat urzędowania, zbogacił się nie­
zmiernie. Jego zięć, Mutkurow, były m i­
nister wojny, niespełna w trzech latach, 
zebrał majątku trzy miljouy franków i 
kupił kilka domów (?). Tak samo postę 
pnją sobie i inni urzędnicy bułgarscy, nie 
inaczej robi też książę Koburg(l). „Bez 
wątpienia więc —  temi słowy kończy swój 
artyknł Sw iet —  kara Bonka prędzej czy 
później, spotka niegodnych*4.

Choć czytelnicy Sw ieta  przywykli do 
Bporej dozy bezczelności ,,nastojaszczego“ 
organu, przecież tym razem zapewne prze­
wyższył on ich oczekiwania.

W obeo tej bezczelnośoi pism rosyjskich, 
dziwić się nie m ożna, że Bułgarzy płacą 
prasie swych „o»wobodzicieIi* pięknem za 
nadobne. Oto, co pisze bułgarska Swoboda, 
organ urzędowy Stam bulowa, z powodu 
zamordowania Belczowa:

„Belczow, to ofiara barbarzyńskiej i ło 
trowwskiej dyplomacji rosyjskiej. Morder ­
stwo i łupieztwo — oto środ k i, których 
się chwytają dyplomaci rosyjscy i ich w y­
słannicy, przebywający w Bułgarji, ażeby 
naszą ojczyznę uśmiercić i Bulgarję ujarz 
mic. To są sposoby, któremi zmierzają do 
ce lu : do wyparcia z Bułgarji Stambulowa 
i wygnania jej prawowitego księcia. Ale 
Bóg widzi te zbrodnie rosyjskiego rządu i 
mści się za krzywdy wyrządzane innym  
narodom : dość tutaj wspomnąć los jaki 
spotkał „Cara Oswoboditiela** Miał nas 
Pan Bóg dotąd w swej opiece i nadal 
mieć b ęd zie1 W Bogu też pokładamy 
nadzieję! —  On pomoże nam zwyciężyć 
dyplomację rosyjską i odwróci wszystko 
złe na głowy tej Rosji, co prawa święte 
narodów gwałci. Bułgarja, którąby rada 
Rosja połknąć w swem nigdy nienasyco 
nem łakomstwie, uwięźuie jej w g a r d le .. .

„Dziś jednakowoż, tak kończy Swobodo, 
zwracamy się z temi pytaniami do Europy:

„Czy Bułgarja jest krajem, który ukrywa 
złoczyńców i wynajmuje siepaczy do mor­
dowania ludzi niewinnych ?

Czy Europa, tolerując te sprawki rosyj­
skiej _ dyplomacji, nie staje się pośrednio 
spólniozką takich zbrodni? Wobeo takiego 
stanu rzeczy, nje jesteśm y w możności 
zabezpieczyć siebie i naszego kraju przed 
rozbojem rosyjskim, który jest rozbojem
publicznym ?4*

W  taką to_ fazę, dzięki ^słowiańskiej 
polityce** Rosji, wchodzą stosunki słowiań­
skich narodów do s ie b ie ! Ciekawi jesteś­
my, jak nazwą to postępowanie Rosji te 
p ism a : czeskie, kroackie, serbskie i rusiń- 
skie, które dzisiejszą Rosję uważają za
godną p r z e d s t a w i c i e l k ą  S łow ian !

Spodziewać się należy, że prędzej, czy 
później, przejrzą wszyscy Słowianie, jak  
przejrzeli już dawno dzielni Bułgarzy, k tó­
rzy zawdzięczają Rosji byt państwowy. 
W iedząc przecież, że carat dz.ałał tylko w 
celach samolubnych, nie poczuwa się B u ł­
garja do żadnych obowiązków wobec swej 
„oswobodzicielki** i także wobec uiej bro­
ni swej niezależności.

Powtórzyliśmy za gazetami lwowskiemi 
wiadomość o sprzedaży dóbr ziemskich 
przez hr. U rn ow ą; obecnie w. tych samych 
dziennikach, dr. Tadeusz Skałkowski, adwo­
kat, ogłasza co następuje:

,Vi dziennikach pojawiła się wiadomość 
o dokonanej sprzedaży dóbr Kamionka 
strumiłowa z młynem parowym, tudzież 
ze stawem tarnopolskim.

„Ponieważ w całej tej pogłosce nie ma 
ani słowa prawdy, a rozgłaszanie takich 
wieści bezpodstawnych przynosi uszozerbek 
w interesach, odnoszących się do rzeczo­
nego majątku, przeto jako zastępca pra­
wny właścicielki rzeczonych dóbr, JW . H e ­
leny hr. Mlerowej, upraszam szan. redakcję 
najuprzejmiej o łaskawe sprostowanie po­
myłki zaszłej przez rozgłoszenie faktu, któ­
ry nigdy nie miał miejsca**.

W iele osób wyemigrowało z Galicji w 
nbiegłych dziesięciu latach ? Oto pytanie 
na które prawie bez popełnienia omyłki 
dają odpowiedź oyfry ostatniego spisu lu­
dności. Rachunek bardzo prosty. W  ostat 
nich dziesięciu latach przewyżka dzieci 
żywo urodzonych ponad Iiozbę osób zmar­
łych wynosiła w Galicji 716.654 dusz. 
Jeżeli do tej cyfry dodamy stan ludności 
z 1 stycznia 1881 t. j. cyfrę 5 ,926 .172  
dusz, to suma obu tych liczb powinna dać 
oyfrę stanu ludności z dniem 31 grudnia 
1890 czyli 6 ,642.826 dusz. Gdy jednak ostat­
ni spis oblicza ludność Galicji na 6 ,524.963  
dusz, przeto różnica między obu temi cy­
frami wskakuje, że w dziesięcin latach 
117.863 mieszkańców Galicj* poszło szu­
kać szczęścia za morzem, w Ameryce.

KURJER LWOWSKI.

' * W  arch id jecezji lw ow skiej obrządku  
łacińsk iego  m ianow an i: Ks. in fu ła t dr. F e ­
lik s  Z abłock i, p ro tono ta rju szem  aposto lsk im  
ad. instar p a r tic ip a n tiu m , ks. d r. L udw ik  
K loss, prof. teo log ji p a s te rsk ie j, ta jnym  
podkom orzym  nadlicz , a ks d r. Jó z e f  W e 
ber, k an c le rz  k o n sy s to rza  m etropo lita lnego , 
p ra ła tem  domowym Ojca św.

* Poufne zeb ran ie  licznych w ybitnych  
osób, złożone zarów no z obyw ate li m iejsco­
wych jak i z p row incji, n arad za ło  się w d. 
4 b. m. w sp raw ie  obchodu k o n s ty tu c ji 3 
maja. U chw ały  pow zięte  p rzez  to  poufne 
zeb ran ie  pedane zostaną  później do w iado­
mości publicznej.

* S ensacyjna ro zp raw a k a rn a  w sp raw ie  
sk ry tobójczego  m o rd e rs tw a , popełnionego 
p rzez  M arję K obrynow ą na osobie E m ila  
O puchlaka, odbędzie się we w to rek  dn ia  14 
k w ie tn ia  p rzed  try b u n a łem  sędziów  p rz y ­
sięg łych .

* D nia 14 b. m. w kościele 00 . B er 
nardynów  odbędzie się ślub panny  L oli Mi- 
ko laschów ny, có rk i ś: p K a ro la  M ikolascha 
z p. A ndrzejem  R om aszkanem , p ro k u rz y s tą  
B anku k ra jow ego .

t  Z m arli we Lwowie: W ik to r  Sobie- 
s /c z a ń sk i, b w łaściciel dóbr i  żo łn ie rz  z r. 
1831 , p rzeżyw szy  la t  84 .

K alendarz. D ziś: św. E p ifan ju sza  b isk . ; 
ju t ro :  D jonizego b isk.

Rocznice D nia  7 kw ietnia  1465 roku 
sp a lił się S trad o m ; jed y n ie  kościół 0 0 .  B e r­
nardynów  ocalał.

N asta ły  po śm ierci W ład y s ław a  IV  sm u­
tn e  czasy d la  P o lsk i. R okosze kozackie, 
na jazd  T a ta ró w , M oskali, Szw edów , S ied- 
m iogrodzian , P ru sak ó w . Śród k lęsk , jak ich  
P o lsk a fd o z n a ła , s t ra c ił  naród  ducha, popadł 
w rozpacz. S tefan  C zarn ieck i i ducha nie 
s tra c ił  i rozpaczy  się nie poddał, jeno  w al­
czy ł za jad le , w y trw a le  a ta k  dzie ln ie , że 
do ocalenia P o lsk i najw ięcej się p rzyczyn ił. 
D zielneść ducha i w y trw ało ść , najlepszą b y ­
w ają b ron ią  p rzeciw  k lęskom  i nieszczęściu. 
W ysłany  na U kra inę  na poskrom ienie  K o­
zaków , ob legał m iasteczko  M onasterzyszcze. 
W  czasie sz tu rm u  k u la  mu tw a rz  p rzeszy ­
ła. Zw alony na ziem ię, k rw ią  za lan y , skoro 
ty lk o  odzyskał p rzy tom ność, p y ta , czy m ia­
sto  w zięte . G dy mu pow iedziano, że wojsko 
o n iego n iespokojne, odstąp iło  od wałów 
m iejskich , uniósł się żalem  i gniew em  i po 
w iedzia ł, że go b ard z ie j bo li zan iechanie 
sz tu rm u , niż w łasna ran a .

Pod  H um aniem  zebra ło  się 60 tysięcy  
M oskali, 30 ty s ięcy  K ozaków  i 60 a rm a t. 
W ojsko polskie nie m iało an i jed n e j a rm a ­
ty  i liczy ło  zaledw ie 30  ty s ięcy  żo łn ierza . 
D zięk i C zarn ieck iem u P o lacy  zw ycięży li, 
26 a rm a t z ab ra li. T ym czasem  S zw edzi n a ­
je ch a li P o lskę . C zarn ieck i w ezw any , sp ie ­

szy z U krainy  na obronę K rakow a. M ając 
3 ty s iące  żo łn ie rzy , zam yka się w mieście 
i broni go do upadłego przez k ilk a  m iesię 
cy. Za mało m iał w ojska, aby odrazu  u d e ­
rzyć  na Szw edów  i w jednej b itw ie  ich 
pokonać, więc rznea  się na m niejsze od­
dzia ły  szw edzkie i w szędzie je  ruzg ram ia . 
D opiero z  pod Zam ościa w yp łoszy ł je n e r a ­
ła  szw edzkiego i ju ż  pędzi za  królem  szw e­
dzkim , dogania go nad Sanem i w pień 
mn ty ln ą  s tra ż  w ycina. Z aledw ie pod Ru 
dnikiein  siad ł k ró l szw edzk i do obiadu, 
w padł C zarniecki, ro zb ił Szw edów , a k ról 
ledw ie uciec zdołał.

Pod W a rk ą  w ezbrana  rz e k a  P ilic a  dzie­
liła  go od w rogów . S ta je  p rzed  wTojskiem  i 
w o ła : „ Nie przeszkodziło  m orze Szw edom , 
by k ra j nasz napad li, niech i  nas nie 
w strzym uje woda , by tek z k ra ju  w ypę­
dzić. Z a  m ną bracia  !* Sp ią ł kon ia  o s tro ­
gam i, rzu c ił się w w ezbraną  r z e k ę , za nim 
dzielne w ojsko nasze. P rz e p ły n ę li, w ypadli 
na b rz e g  i pobili n iep rzy jac ie la . To zw y-  
cięztwo pod W a rk ą  odniósł Czarniecki d. 
7 kw ietn ia  1656 r ■ P od  P łock iem  w pław  
p rzeb y ł W is łę  i z ty łu  u derzy ł na S zw e­
dów, k tó rz y  an i p rzypuszcza li by ich z a ­
szed ł z te j s tro n y . W  teu  sposób pokony ­
w ał n iep rzy jac ie la , szarp iąc  go, napadając 
n ag le , śm iało , n iespodzian ie . R az, w ciągu  
dw óch dn i i jedne j nocy, p rzeb ieg ł 46 m il, 
aby  dopaść n iep rzy jac ie la .

Nabożeństwa w  kościele św . F lo r ja n a  
odbyło się w czoraj o godz. 11 solenne n a ­
bożeństw o d z ięk czy n n e , z w ystaw ien iem  
P rzen a jśw ię tszeg o  S ak ram en tu , i sn p lik a - 
cjam i, za cudow ne ocalenie m iasta  i p rzed ­
m ieścia K lep a rza , w czssie  s tra sz liw y ch  po­
żarów  w ro k u  1306 i 1528 . Snm ę o dp ra­
w ił ks. kan o n ik  d r. Jó ze f K ru k o w sk i, pro- 
Dcjzcz, w a sy s ten c ji k ie r a  d jecezjalnego . 
K azanie  zaś w yg łosił ks. B ron is ław  S ty s iń -  
sk i, k a tec h e ta  szko ły  w ydziałow ej żeńsk ie j. 
P rze ś lic z n ą  mszę S tu d z iń sk ie g o , odśpiew ał 
chór k a te d ra ln y  pod d y rek c ją  k ap e lm is trza  
p. R yeh linga .

N a  S k a ł c e  rów nież odbyło się solenne 
nabożeństw o , ja k o  w dzień  Z w iastow an ia  
N ajśw . M arji P an n y . Sumę odpraw ił ks. 
p rzeo r A m broży , k azan ie  zaś w ypow iedział 
0 .  A lfons. O braz M atk i B oskiej O.\ęsto- 
chow skiei cd słoc ię tym  był p rzez  cały  czas 
trw a n ia  nabożeństw a.

Fosławie: A nton i h r. W odzick i, prof. 
S tra szew sk i, Jó z e f  Popow sk i i S tru sz k ie -  
wicz w czoraj, w ieczornym  pociągiem  w yje­
chali do W iednia.

Święcbne u X X . M isjonarzy  na S tra d o - 
m iu, odbyło się p rzedw czo ra j, na .którem  
był obecnym  J E .  ks. K a rd y n a ł D unajew sk i, 
K ap itu ła  i p rze łożen i zgrom adzeń  k la s z to r ­
nych.

Nadzwyczajne posiedzenie R ady  m iej­
sk iej odbędzie się we środę dn ia  8-go b. m. 
o godzin ie  5 -e j po południu.

Stan powietrza. Pom im o p rzedw czo ra j­
szego rannego  śn ieg u , te rm o m etr nie spad ł 
zb y t znaczn ie . W  południe jed n ak  m ie li­
śmy 3 stopnie n iżej ze ra , a o godzinie 4 
ju ż  1 stopień zim na. D zięk i tem u , tak  
na p lan tach  ja k  i na głów nym  R y n k u , u - 
kaza ły  się nad w ieczorem  liczne zastępy  
spacerow iczów  płci obojga. 0  godzinie 9 
znow u spad ł te rm om etr do 2 stopn i zim na.

Muzyka spacerowa. W  niedzielę u p rzy ­
jem n ia ła  chw ile prz6cbadza,,ąc rm się po 
g łów nym  R ynku  m uzyka o . p u łku  piec o 
ty . W czo ra j zaś g ra ła  na w ylocie ul. s>w. 
J a n a  m łodzież rzem ieśln icza T ow arzystw a 
„Harmonji.** D zie ln ie  i w takcie  trzym a i 
się nasi rękodzie ln icy , w ygrywając- prócz 
d z ia rsk ich  m arszów , p iękniejsze w yjąt i z 
„K łosów  p o lsk ich .“ P rzysłuch iw ano  im się 
też  z p rzyjem nością.

Otrzymujemy następujące p ism o: „P o ­
n iew a ż  w te leg ra m ie  z  W ied n ia , zamie^ 
szczou ym  w nr. 92 „K urjera P o lsk ieg o  
z dnia 4  k w ie tn ia  b. r. j e s t  w zm ianka o 
pracy prof. A d a m k iew icza  w zakresie  le ­
czen ia  raka , w A kadem ji U m iejętności o g ło ­
szonej, a  m ian ow ic ie , że prof. Adamkiewicz 
„ w y k a za ł now ą i sk u teczn ą  na chorych z 
oddziałów  prof. O b a liń sk ieg o  i K orczyń"  
sk ieg o  w yp rób ow aną d rogę , jak trzeba tę  
dotychczas n ien lecza ln ą  chorobę lec zy ć , 41 
przeto  ośw iad czam y, że  o d stą p iliśm y  -wpra­
w d zie  do dośw iad czeń  profes. A dam kiew i­
czo w i od p o w icd u ieg t m aterja łu , że jednakże  
za w n io sk i, z ty ch  d ośw iadczeń  w ysnute, 
nie b ierzem y żadnej odp ow ied zia lności.

K raków , d n ia  6 k w ie tn ia  1891 r .
P ro f . dr. K orczyński. P ro f . d r. O balińskiJ

„Rękawka**. T rad y cy jn e j zabaw ie na 
K rzem ionkach , sp rz y ja ła  ty m  razem  piękna 
pogoda. Ju ż  o godzin ie  wpół do pierw szej 
zaczęły  tłu m y  c iągnąć  kn  Podgórzow i- 
IT lice: F lo r ia ń sk a , główmy R y n ek , G rodzka, 
S tradom  i K az im ierz , zao e łn iły  się form al­
nie p rzechodniam i. Z a rz ą d  tram w ajów , prócz 
do tąd  k u rsu jący ch  w agonów  zim ow ych, Pu) 
ścił w ruch  ta k ż e  w agony  le tn ie . D oróżki, 
b ry czk i i pow ozy, c iąg n ę ły  bezustann ie , je ­
dnym  n iem al n iep rzerw anym  sznurem . Na 
P o d g ó rzu  w ielk ie ożyw ienie , a w szystko 
sp ieszy  na K rzem ionk i, aby  w ziąć udział 
w tra d y c y jn e j zabaw ie.

Ś cisk , tło k , g w ar tru d n y  do opisania. 
W szyscy  cisną się do m nzyk i. Po ro g a ­
ty w k ach  poznaję , że to  g ra  „Harmonja**. 
B u łk i, o b w a rz a n k i, ko łacze, pom arańcze, 
o rzechy , dzw onk i, s łow ik i, se rca  p raw d z i­
we to ru ń sk ie ! p roszę  p ań s tw a ... bardzo p ro ­
szę 1 -— w oła z a c h ry p n ię ta  p rzek u p k a . —  
Na pyszne piw o i w ó d e c z k ę ! —  zap rasza  
znow u do - za im prow izow anego  bufetu  jak iś

re s ta u ra to r ,  a na  p r a w d z i w ą  wodę so ­
dow ą, ja k a ś  nie dość s ta ra n n ie  ub rana  ży ­
dów ka. P o jed y n cze  g łosy , ja k :  P ro szę  z 
d r o g i ! N ie c isn ąć  się ! Oj, moje o d c is k i! 
P an ie , bo n r  pan  złam iesz paraso lkę  —  
w raz  z dźw iękam i m azu ra , św istem  p iszcza­
łeś i odgłosem  dzw onków , w ytw arzało  ca­
łość p rzy p o m in a jącą  p iek ło  dan te jsk ie . Do 
kap liczk i św . B en ed y k ta , ani sposób się 
docisnąć, a na  dzw onnicy  n aw et g a rs tk a  
sp ek ta to ró w  p rz y g lą d a ła  się zabaw ie. B u ł­
k i i kołacze fru w a ją  w po w ie trzu , biedacy 
ch w y ta ją  je , popychając  się i w ydzierając 
sobie zdobycz. S iln ie j rzu can e  kołacze i 
pom asańcza, s t a j a ł y  się na sam  dół góry , 
gdzie  n aw et z b ło ta  w ydobyw ano je  skw a­
p liw ie. N ie obeszło się i bez b ija ty k , k tó ­
re j idnakże nie by ły  k rw aw em i.

U stóp K rzem ionek , now y a ciekaw v w i­
dok się p rzed s taw ia . C ały  n iem al g rz o ie t 
gó ry  za ję li biedacy z to rb am i, koszykam i 
i t. p. rozs taw ien i sy s tem a ty czn ie  i o cze­
ku jący  na rzu can e  z w ierzch o łk a  g ó ry  spe- 
cjały G łośne śm iechy, to w a rz y sz y ły  k a ­
żdym razem , p rzy  zdobyw an iu  rzucone j 
bułki; sz tn rchańce  i k u ła k i ro zd aw a li szczo ­
d rze  w alczący o bu łkę ' sw oim  p rzec iw n i­
kom , a niejeden rzu ca jąc  się ja k  w ilu  zg ło  
dn ia ły  na zdobycz, s ta c z a ł się  ze stro m ej 
góry , drąc na sobie do re s z ty  p rześw ieca­
jące  dziuram i ubran ie .

G odzina 8 „Rękawza** się kończy . T łu ­
my w racają do m iasta . M iodzież rzem ieś l­
nicza T ow arzystw a  „Harmonji** k ro czy  z 
in s tru m en tam i, pod pachą po p rzed  m a­
g is tra t  m. P o d g ó rza  i tu  w ykonuje p rze ­
znaczony dla b u rm is trza  w span ia ły  cap ­
s trz y k , poczem u staw iw szy  się w szereg , 

"poprzedzana przez  licznych  pauprów , p rzy  
dźw iękach m arsza zb liży ła  się do m ostu. 
Tu* dźw ięk i u sta ły , w szyscy  się rozchodzą 
do domów, w Podgórzu  z a le g ła  c .sza , p rz„ - 
knpn ie  ty lko  i re s ta u ra to rz y  liczą  zysk i. 
T a k  się zakończyła tegoroczna „Rękawka**.

T rad y cy jn y  obchód R ęk aw k i znanym  je s t  
każdem u, n ie  będziem y się w ięc nad nim  
ro zp isyw ali i p rzypom inali na ja k ą  pam ią­
tk ę  je s t  u rządzany . P rzypom nieć  jed n ak  
w inniśm y, że daw niej dzielono się re s z tk a ­
mi św ięconego z ubogim i, czy li, że w śród 
ogólnej uciecny ze Z m artw y ch p o w stan ia  S y ­
na B ożego nie zapom inano i o m aluczkich , 
a u rządzano  im sk ładkow e św ięcone. B yło 
to i p iękne i pożyteczne. P rzec iw n i jed n ak  
jes teśm y  rzucan iu  biedakom , ja k  psom , bu - 
łek . W szakże  to  są  ludz ie , k tó ry ch  d la tego , 
iż  nędza ich trap i, tak  upośledzać się nie 
g o d z i! P ro s te  to b a rb a rzy ń stw o , k tó re  n a ­
leżałoby  znibść i za s tąp ić  je  daw ueiń ro z ­
dzie lan iem  św ięconego. U roczystość by to  
b y ła  p raw dziw a , gdyby  pod tą  sam ą k a ­
p liczk ą  św. B en ed y k ta  zasied li biedacy 
p rzy  sto łach  obsług iw anych  p rzez  lu d z i do­
brej woli M uzyka u p rzy jem n ia łaby  w ów ­
czas nędzarzom  chw ile  zabaw y, ja k  się to 
dzieje na placu U jazdow skim  w W arszaw ie .

Liczni podróżni, p rzy b y w ający  do K ~a- 
kow a, s k a rż ą  się na  dokuczliw e zim no w 
Waffouach , po tęgujące się jeszcze  w czasie 
pod róży  nocną porą. Z daje  się, iż  opalanie 
w agonów , w czasie  ta k  zm iennego pow ie­
rz a  ja k  obecne, pow inno być obow iązko- 

wem.
Krakowska Kasa Oszczędności ofiaro­

w ała  125  zfr. T o w arzy stw u  „Harmonji**, 
zaś T ow arzystw o  s trze leck ie  pozw oliło , aby 
w lo k a in  p rzeznaczonym  d la  k ró la  k n rk o - 
w ego, T o w arzy stw o  „Harmonja** bezp ła tn ie  
odbyw ao posiedzenia.

t  Zmarli M arja  z P rau ssó w  F ran k o w sk a , 
w dowa, p rzeży w szy  la t  74, zm arła  5  b. m 
—  A lb ina  z Agopeowiczów  W ło d arczy k , 
żona s ta rszeg o  u rzęd n ik a  c. k . ko lei p a ń ­
stw ow ej, p rzeży w szy  la t  64, z m a m  5 b. m.

Nadzwyczajne Walne zgromadzenie
członków  S to w arzy szen ia  nauczycielek  od­
będzie się w n iedzielę  19 k w ie tn ia  w sali 
Muzeum techn iczno-przem ysłow ego .

Szczęśliwa wróżba. O trzym ujem y n a ­
stępu jące  p ism o: „L ud  p o lsk i w ie rzy , że
je s t  to  d la  cz łow ieka zapow iedzią  szczę­
ścia, je ż e li  p ta k i założą gn iazao  w obrębie 
jego  obejścia. J e s t  to  zabobon, a le  rzew ny  
i poży teczny , k tó ry  św iadczy o dobroci 
serca  naszego  ludu , ja k o  te ż  o zdrow ym  
zm yśle szanow an ia  tw orów  B oga w gospo­
d a rs tw ie  p rzy ro d y . Za o s ta tn im  w K rak o ­
wie poDytem (ub ieg łego  w to rk n ) , p rzecho 
dząc rano  p lan tac jam i, mim ow oli p rz y p o ­
m niałem  sobie te n  zabobon lu d u , g d y  spo­
strzeg łem  cz te ry  p a ry  g a w r o n ó w ,  ście- 
lących gn iazd a  na  d rzew ach  n ap rzeciw ko  
p lacu , gdz ie  ma s tan ąć  now y te a t r .  B ieg ł 
tam tęd y  ja k iś  w y ro s te k , a  zobaczyw szy 
gaw rony  p rz y  gn iazdach , z aczą ł je  p ło­
szy - , rzu ca jąc  na nie g ru d k am i ziem i. To 
zdarzen ie  sk ła n ia  m nie do zw rócen ia  uw agi 
zarządu  p la n ta c y j , aby  w z ią ł w opiekę 
poczciwe g aw ro n y . M ówię poczciw e, bo to 
p ta k i są bardzo poży teczne  i z a s łu g u ją  na 
ochionę. G aw rony  ży w ią  się ow adam i, roz- 
m aitem  robactw em  i m yszam i Z ja d a ją  o g ro ­
m ną ilość ch rabąszczy , podobnie ja k  kaw k i. 
G aw ron  nie zad aw a la  się robactw em  na 
pow ierzchn i ziem i, lecz o bdarzony  w ybor­
nym w ęchem  w ie, gdz ie  są  p ęd rak i. W ci­
sk a  w ięc dziób z w ie lk ą  s iłą  g łęboko w 
ziem ię, w yb iera jąc  robactw o . G aw ron  tę ­
piąc szk o d n ik i ro ś lin , oddaje człow iekow i 
ogrom ną p rzy s łn g ę  B udow ę g n iazd  g aw ro ­
nów w tern m iejscu, nazw ałem  szczęśliw ą 
w różbą , bo spodziew am  się, że na  scenie 
o jczyste j now ego te a tru ,  żad n a  m yśl tru jąca  
n a ró ć  n ie  w y lęgn ie  się i nie rozpow sze­
chni.

Trzy kwadranse warjatem. w  sy tuacji
nie do pozazdroszczen ia  zn a laz ł się p. S., 
k tó ry  spe łn ia jąc  z pośw ięcenia ty lk o  dobry

uczynek , odw oził p rzedw czo ra j p. W . k o n ­
tro le ra  akcyzow ego, c ierp iącego  na zbocze­
n ie  um ysłow e, do szp ita la  św. Ł aza rza . 
P ró cz  licznych  w y k rę tó w , jak iem i p. S. m u­
sia ł upozorow yw ać p rzed  chorym  jazd ę  do 
sz p ita la , w alczyć m usiał ta k ż e  z jego  opo­
rem , g d y ż  chory  dom yślał się, że go w io ­
zą  d o . . .  domu d la  ob łąkanych . G dy ju ż  
p rz y b y li do sz p ita la  i p rzechodzili d łu g i 
dz iedz in iec, p rzy sz ła  ob łąkanem u m yśl s trz e ­
lan ia  z k i j a .  P an  S. aby  odw rócić uw agę 
w a rja ta  od sm utnego  gm achu, zgodził się 
na tę  n iew inną  zabaw kę, s trz e la li  też  z k i 
j a  zaw zięcie . W id z ia ł to  z o k n a  le k a rz  n a ­
czelny s z p ita la , g d y  się w ięc z chorym  
zjaw ili p rzed  jeg o  obliczem , ten  n ie  w ie­
dząc, k tó ry  je s t  rzeczyw iśc ie  chory , a k tó ­
ry  zdrów , k a z a ł obu zam knąć  w oddzie l­
nym  gab necie , dodając  im  dozorcę s z p i ta l­
nego do zabaw y. J u ż  t r z y  k w ad ran se  sie 
dz ia ł p. S. pod k luczem , m yśląc nad  u d o ­
w odnieniem  zdrow ego s ta n u  sw ych p ięcia  
zm ysłów , gd y  nareszcie  p rz y b y ł do szp i­
ta la  d r. Ź ., k tó ry  poprzednio  leczy ł c h o re ­
go i te n  dopiero uw oln ił w y stra szo n eg o  p. 
S ., k tó ry  p rz y rz e k ł sobie, żadnego  w a r ja ta  
do s z p i ta la  nie odwozić.

Z sali sądów przysięgłych. D ziś bądzo- 
ną będzie  sp raw a  B e rła  Goldatoffa o g w a łt.

Pająk wyśledził. M arjanna W o jn a rsk a  z 
D ziuow a, s łn żąca  u h au d la rza  soli M ojże- 
SŁ,a ^W eisk ircha, zam ieszkałego  na K rak o w ­
sk ie j u licy  1. 3 4 ; podeb raw szy  k lu czy k i, 
sk ra d ła  sw em u ch lebodaw cy z kom ody 182 
z łr . w g o to w iź n ie , i  u k ry ła  tak o w e  w p i­
wnicy. A re sz to w an a  nie chcia ła  się p rz y ­
znać  do p o p e łn ionego  czynn, lecz a je n t po ­
licy jn y , p. P a ją k ,  ta k  j ą  z ręczn ie  zaw ik ła ł 
w sieci, że z ło d z ie jk a  p rz y z n a ła  się ao k ra ­
dzieży  i sam a w sk a z a ła  m iejsce, gdz ie  p ie ­
n iądze  u k ry ła . Z  sum y sk rad z io n e j z ło d z ie j­
ka w y d ała  ty lk o  12 z łr .

Na Podgórzu p rzy tra fiło  się k ilk a  w y­
padków  ty fu su . C horych odesłano do sz p i­
ta la , a w ładza  m iejscow a z a rz ą d z iła  n a ­
tychm iastow e zdezin fekcjonow an ie  m ieszkań, 
w k tó ry ch  p rzeb y w ał: chorzy.

Lwów 7 k w ie tn ia . P re z y d e n t m ia s ta  p. 
M o c h n a c k i, w y stó so w al do  m in is te rjum  
p ro te s t  p rzeciw  w ydanem u  przez  m ie jsco ­
w ą p o lic ję  zak azo w i u rząd zen ia  u ro czy s te ­
go  o b ch o d u  se tn e j ro czn icy  k o n s ty tu c ji 
3 go  m aja . R e k u rs , k tó reg o  o d p is  d o rę ­
czono p osłom  S m o lce  i L e w ad o w sk iem u , 
w yw odzi, o d w o łu jąc  się n a  uchw ały  t r y ­
b u n a łó w : p ań stw o w eg o  i a d m in is tra c y jn e ­
go , że o b ch ó d  se tn e j ro czn icy  k o n s ty tu c ji 
3 -g o  m a ja  bezw aru n k o w o  n ie  SDrzeciwia 
się u s taw o m  p ań stw o w y m , te rn  m n ie j, p o ­
n iew aż g łó w n e  z a sa d y  te j k o n s ty tu c ji są 
p o d s ta w a m i p ra w ie  w sz y s tk ic h  k o n s ty tu c y j 
eu ro p e jsk ic h .

Lw-ów 7 kwietnia. Pod przewodnictwem 
prezeta v.rydziału krajowego, p. Chamca, 
obradowała tu ankieta w sprawie krajo­
wego podatku konsumcyjnego ua piwo, 
w in o , moszcz i napoje "alkoholowe. A n­
kieta oświadczyła się za system em , jakij 
Przyjęty jest w Styrji, t.j. interesowani 
obowiązani są donosić nrzęc om poDor-| 
czym, o zapasach, podlegających opodat­
kowaniu artykułów,

W a-S35aw a 7 kwietnia. D w ustu wy­
chodźców usiłowało przejść potajemnie gra­
nicę pruską. D ostrzegły ich przecież ro­
syjskie władze pograniczne i cofnęły cały 
oddział w strony rodzinne. Tylko ośm o- 
sób rzuciło się do pogranicznej rzeki Pro­
sny, aby przepłynąć do Prus, ale znala­
zły one śm ierć w falach.

W ie d e ń  7 kwietnia. T o, co K u r  jer 
Polski w zeszłym  tygodniu pisał o sytua­
cji, znajduje potwierdzenie w sferach rzą­
dowych tutejszych. Polacy są panami sy­
tuacji, ogniwem łąezącem większość. Od 
nich zależy, czy rozumną, stanowczą poli­
tyką utrzymają przez czas dłuższy obecny 
status quo. Największym  błędem Niem ców, 
którym zrazili sobie Polaków, było zeszło 
roczne ich wystąpienie przeciw ugodzie 
indemnizacyjnej. Obecnie żałują, że popeł­
nili ten nietakt. Smolka i Jaworski wczoraj 
przybyli.

Wiedeń 7 kwietnia. P osi edzenie K oła  
polskiego, odroozonem zostało na dziś n? 
godzinę 7 wieczorem.

Wiedeń 7 kwietnia. Zmarł tu były  
prezydent senatu najwyższego trybunału, 
baton Aloj:;y Lapenna, przeżywszy lat 65. 
Był on przez długie lata przywódcą po­
słów włoskich w Radzie państwa.

Wiedeń 7 kwietnia. E xtra p o st donosi, 
że autorem m owy od tronu, którą otwar­
ta zostanie Izba poselska, jest minister 
skarbu dr. Steinbach. Zawiera ona jedynie 
program ekonom iczny.

Wiedeń 7 kwietnia. Jakkolwiek nie u- 
lega prawie wątpliwości, że traktat han­
dlowy z N iem cam i iw tych dniach zosta­
nie zawarty, nie można się spodziewać je­
go ogłoszeń'a przed załatwieniem przez 
parlament rrancuzki sprawy programu cel­
nego p. M ćlines.

P r a g a  7 kwietnia. N a ro d n i L is ty  do­
noszą, że hr. Taafife, w ciągu ubiegłego  
tygodnia, kilkakrotuie konferował z hr. 
Hohenwartem. Z lewicą prezes gabinetu, 
od dnia 25 marca żadnych bezpośrednich 
nie utrzymuje stosunków. Rada gabineto­
wa przyjęłt. już tekst mowy od tronu. Hr. 
Taaffe spodziewa się, że dla bezbarwnego 
adresu do korony uzyska większość, n a­
wet gdyby lewica upierała się przy adre­
sie własnym W iększość składałaby się w 
takim razie z 65 Polaków i Rusinów, 20  
członków klubu Kohenwarta, 8 członków  
klubu hr. Coroniniego, 6 członków środ­
ka, 7 dzikich. Także antysemici, pod przy­
wództwem ks. Liechtensteina nie będą 
glosowali przeciw bezbarwnemu adre 
sowi.

Praga 7 kwietnia. Zwłoki żony dra R ie- 
giera przywieziono już do stolicy Czech.

Ostrawa 7 kwietnia. Z okazji pierw­
szego m„ja . ładzi wojskowa konoentruje 
wojska na Ślązku w okolicach Ostrawy.

Ostrawa 7 kwietnia. Fabrykanci miej­
scowi postanowili w żaden sposób nie ze­
zw olić w dniu 1 maja na święto robo­
tnicze.

Budapeszt 7 kwietnia. Ne.mzet donosi, 
że jeden z mor dero, iw Belcwiwa znajduje 
się w Galicji. Jego nazwisao już znane.

Budapeszt 7 kwietnia. Stambułów o- 
świadczył pewnemu współpracownikom 
Fester L lo yd a , że nabrał w ciągu śledztwa 
przekonania, iż mordercy B elczow ajuż da­
wno uszli drogę lądową do Pirotu, gdzie 
wsiedli na pociąg, aby przeć Belgrad udać 
się do W ęgier. Stambułów spodziewa się, 
że w przeciągu jednej doby dowie się o 
nazwiskach zbrodniarzy.

Budapeszt 7 kwietnia. Pester L lo y a  
odebrał z Berlina depeszę, według której 
sytuacja europejska obecnie bardzo się 
staje poważną.

Klei 7 kwietnia. Pod Landwehr na­
stąpiło wczoraj uroczyste przebicie ka­
nału, Iąoz,ącegc morze Bałtyckie z Półuo- 
cnem. Cesarz W ilhelm  rozpoozął tę czyn­
ność, poczem dokoca.i praoy inżyniero­
wie.

berlin 7 kwietnia. W ielki książę M i­
chał M ichałow.ez ożenił s.ą z najstarszą 
córką księcia Nasawskiego, Zoiją Meren- 
berg.

Berlin 7 kwietnia. N ordd. A llgem . Z tg . 
zbija twierdzenie, że traktat handlowy z 
Austro -  Węgrami zagraża ekonomicznym  
interesom Niem iec.

Kolonja 7 kwietnia D o  Kolnische Z tg . 
donoszą z Petersourpi, że car zamierza w 
lipcu udać się do i alandji, aby odbyć 
przegląd wojsk tamtejszych.

Petersburg 7 kwietnia. Benderew nie 
przeczy, że me stosunki z bułgarskimi 
rewolucjonistami, ale oświadczył, że brzy­
dzi się morderstwanii politycznemi, zarę­
czając pod słowem oficerskiem, iż od lat 
czterech nie opuszerał Petersburga. Za­
mach ne Stambulowa uwasa Beuderew, jako 
zem stę za stracenie majora Panicy, a przy­
puszcza, że zamach ten nie bedzie osta­
tni.

Bruksela 7 kwietnia. Rozpoczął się tu 
wielki kongres robotników górniczych.

Paryźi 7 kwietnia. W ykoleił się jeden 
z pooiągbw na kolei, prowadzącej do Tou- 
louse, przyczem wielka liczba osób odnio­
sła poważne obrażeniu.

Paryż 7 kwietnia. Sekretarz tutejszego 
pełuomocnika dyplomatycznego Brazylji, 
zaręczył księdzu Chełmickiemu i p. Glin­
ce, iż nieprawdą jest, jakoby rząd brazy­
lijski postanowił nie wpuszczać w granice 
rzeczypospolitej emigrantów polskich. W y­
dał tylko na pewien czas zakaz przywoże­
nia emigrantów wogóle z powodu grasują­
cej w R io Janeiro epidemji.

Sofjfc . kwietnia Agence Balcanigue  
donosi, że żona jakiegoś mieszkańca sto­
licy doniosła policji, iż  ukrył on w ogro­
dzie kolo swego domu naboje dynamitowe 
i przyrządy do ich zapalania. Policja udała 
się niezwłocznie na wskazane miejsce i 
znalazła wszystko tatr, jak owa kobieta 
doniosła. Może to przyczyni się do wy­
jaśnienia sprawy zamaohu na ministrów.

Belgrad 7 kwietnia. Skupczyna przy­
jęła  w drugiem czytaniu prawo prasowe.

Londyn 7 kwietn a. Ponieważ rząd 
Unji północno-amerykańskiej zgodził się 
w zasadzie na przyznanie, pokrzywdzonym  
przez znane zajścia w Nowym  Orleanie 
rodzinom włoskim, wynagrodzenia i zarzą­
dził w tej sprawie śledztwo sądowe, za­
targ włosko-am erykański wszedł w sta- 
djum rokowań dyplomatycznych. Rząd 
U nji północno-amerykańskiej zwrócił się 
po roku 1888  do rządu włoskiego o wy­
danie dwóch mordorców i zabranych przez 
uich pieniędzy.

Londyn 7 kwietnia. Z górnej Birm y, 
w Indjach wschodnich donoszą, że krajo­
wcy napadli tan* i wycięli co do nogi za­
łogi angielskie.

flhlli 7 kwietnia. Prezydent R zeczypo­
spolitej, p. Balmacedas, zarządził zam- 
knięoie wszystkich portów na północ od 
m. Caldery, a wszystkie znajdujące się tam  
statki kazał aresztować

Atery 7 kwietniu. Izba postanowiła, 
sprawę wytoczenie procesu byłemu gabi­
netów. Trikupisa, pozostawić w zawiesze­
niu aż do przyszłej sesji.

Wiedeń 7 kwietnia. Usposobienie gieł­
dy stale. Akcje kredytowe 299.75, Lan- 
ifcrbank 219.00, Koleje państwowe 247.75, 
Anglobank 103 .50 , Renta złota 104.90.
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DRÓB WE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykły ni drukiem po 

5 cnt. — Minimum ceny
2 cnt., tłustym drukiem 
ogłoszenia 25 cnt.

p o

N a u k a  i  w y o h c  u ra n ie .
F i l n ^ n t  z H- r °ku , poszukuje korepe- 
r i l U f c U I  tycjl. Wiadomość w  d ru k a r­
n i W ł. L. Anczyca pod A. P.

Student z kl. VIII. JSjfS
w ik t lub skromne w y r ogrodzenie. Adres 
K rupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6;

I d l f r i t a  angielskiego 1 trancuzklego 
U O R u J C  języka . W iadomość p rzy  nl 
F lo rjańsu .e j, w  domu pod 1- 38 aa dole 
w p ro st b ran y .

P o sa d y  i p race .

Rutynowana expedytor-
l i  j  1 te leg rafis tka  poszukuje umleszcze- 

nla. Zgłoszenia pod A. L. K raków , 
Rajska 12. 268(1-4)

Miejsca służącego, i ™
kaw a le ra , poszukuje m ężczyzna w  s i lt  
w ieku, u n ita  z Lubelskiego, zaopatrzony  
w  chlubne św iadectw a. B liższa w lado 
mość w  adm in istracji -K uriera Palskiegu“

2c2^7-?)

Administrator tucji, poszukuje
administracji domu. Zgłoszenia pod l i t  
K. S w  admnistracjl „Eurjera Polskiego*

jący  chlubne św iadectw a, poszukuje po­
sady w  handlu korzennym . Ł askaw e u- 
fe r ty  przyjm uje pod adresem  B. T. Wie­
lopole, N r. 10, p a rte r . 2£6(20-?j

Doniesienia rozmaite

r n r ł n n i a n  mało używ any, w łasność 
T U I  i c p i a u  p ry w a tn a , je s t do sprze­
dania za  cenę bardzo p rzy  j+ępną w  sk ła ­
dzie fo rtepianów  1. M. Kordeckiego notel 
Victorla.

Zdrowe obiady i kolacje
poleca po cenach um iarkow anych kuch* rz, 
który  przez długie la ta  pełn ił obowią­
zk i w  najzn  *,cznlejszych domach nbywa- 
telsk ich . Teofil Jaźwicki, ul. Szpita lna 22, 
II. Oficyna.

Lokale.

D w a  n n l r n i n  8alon’ przedpokój,u w a  JJURUJU, nyża) kuchnia i pi­
wnica są dc w ynajęcia od 1-go k w ie tn ia , 
p rzy  ulicy Czarnow iejskiej 1. 1. nap rze ­
ciw  fab ryk i cygar, W iadomość u stróża.

duże fro n tow eDwa pokoje
posadzką fro te row aną  bez mebli p rzy  ul 
Szewskiej 1. 4  są do w ynajęc ia  każdego

Subjekt handlowy, 1 1 , 1 , 6 '0l,1“ ,le °‘ 10

i

I
*

I
1

MAGAZYN
TOWARÓW BŁAWATHYCH

i

K O m C Y J  DAMSKICH

Ignacego Sobolewskiego t
W  KRAKOWIE 

otrzymał w wie kim wyborz wrz ;lkie

nowości na suknie
o ras

materyały na okrycia 
i płaszczyki

i poleca t kowe 1176(7 ?)

po cenach u m i a r k o w a n y c h .
Próbki na żądanie opłatnie. I

kute i niekute ma na sprzedaż 
zawsze zarząd dóbr K r © -  
C 5Ó 'O T ,  ostatnia poczta T y- 

rowa, siacja koleji Z tiłu Ż .
1225(3 -3)

Z A K Ł A D

OGRODNICZY HANDLOWY
w Krakowie

p rzy  rogatce Z w ierzy n ieck ie j  
p o d  N r .  2 9 .

Przyjmuje i uskutecznia w jak  najkró t­
szym czasie wszelkie zamówienia w zakres 
ogrodnictwa wchodzące, a i nanowicie: 

Bukiety, bukieciki zwyk.s koiylioDowe 
ślubne, wieńce m świeżych i zasuszo­
nych kwiatów, tukiniy zasuszane Ma 

cartowskie 1<T26\34N2.)

W i e l k i  w y b ó r
kwiatów wazonknwycb, róż sztamo- 
wych i ważonowyoh, krzewów ozdo­
bnych, drzew owocowych, nasion kwia­
towych i warzywnyoh, oraz wyoadkow 

kwiatowych I warzywnych.

PrzjjiBUjĘ zarazem zakładania ogrodów- 

Zamówienia na prowincję,
uskutecznia się w jak  najkrótszym czasie.

K. Miciński.

!

Sadzonki i nasiona leśne 
s ta ra m  le opako^ ane rozsy ła  za  za­

liczk ą  pocztą lub koleją:
L e ś w d w o  Z assów  pod  C zarną . 
Nasiona sosny 1 z łr . 35 et 

św ierka  75 et,’
modrzewia 90 e t.’ 
za I fu n t=  V, Klgr.

Sadzonki: sosna 1-rocz. 50 ct.; św ie rk  
: 2, 3 1 4-letni 1 z łr ., 1 z łr . 50 Cl. 1 
I 2 złr.; moarzi w 2 3 i 4-le tn l £ z ł. i 
j 2 zł. 50 ct. 1 3 zł. 4-le tn la  olszyna | 
j i brzezina po 4 zł. za 1000 sztnk.
; Crataegus 'B ia ła  cierń na żywopło- 
! t y ) , 4-letnle dęby, dziczki g ruszek  

1 jab łek , po 1 zł. *a 100 szluk.
1128(13-2 O

Potrzebny jest
wspólnik do interesu mle­

cznego czynny.

P a r c e l e
do sprzedania lub 20 mórg zie­
mi bardzo dobrej, w pięknem 

położeniu.

Obszerny ogród
do wydzierżawienia Wiadomość 
w Sukiennicach wr sklepie u p 

Beera. 1205(6-6)

1. EfefSJtLTSJSMSM IgUd

Praktykant !
buchhalteryczny

mający kwalifikacje do zała­
twiania korrespondeucii po 1 
polsku i nii miecku znajdzie 1 
zajęcie zaraz w Grabownicy. 
Zgłoszenia adresow ać: Do \ 
Dyrekcji p i e r ws z e g o !  
przedsiębiorstwa spor-! 

|  towego„GRAliOWNIOA“ l 
' w Grabownicy koło Sanoka, j

kaa li

Do n a t) y c 1 a

W Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej
1 w Krakowie:

T E O D O R A  M O R A W S K I E G O

Dzieje narodu polskiego
Józef Zygmuntowski

au toryzow any  1186(6-10)

G e o m e t r a  c y w i ln y
oiworzył k a n c e l a r j ę  w Kraków e , u l i c a  S ł a w ­

kowska i  ’ naprzeciw Grand Hotelu.

Do salonu mód ii84(8-io)

H E LE N Y  T E L E S Z N I C K I E J
w Krakowie, nl. Sławkowska 10

a leszły  świeże Lapp'usiu wiosenne i letnie, 
ftftgazyn poleca W-nym Paniom również 
wielki ryhór sukienek i płasz zyków dzi - 
cinnych, gorsetów i t. p. oraz wykonywuje 
suknie damniie szybko i dokładnie po ce 

nach najumiarkowańszych.

D o ś w i a d c z o n y
gospodarz

z najlepszemi świadectwami, 
który zarządzał już wielkie- 
mi majątkami, poszukuje po­
sady plenipotenta lub rządcy 
większego majątku ziem skie­

go. 1206(5-5)

Na żądanie złożyć może 
do 8 0 U złr. kaucji.

Wiadomości udzieli admin. 
„K urjera Polskiego “ •

W końcu bieżącego miesiąca opuści 
prasę dzieło p. t.

Przepisy budewnicze, ognio­
we I porządkowe dla miasta 

Krakowa.
Z e b r a ł i  o b j a ś n i ł  

Wi ncen t y  WdoWi s zews k i
ujpektor Budowu. m. i autoryzowany ia- 

żynier cywil uy.
Dzieło to o 240 str. pojawi się w 8ce na 

trwałym i pięknym papierze.
Zawierać będzie ustaw y: budowniczą i o 

guiową wraz i  wszystkiemi uzupełniające- 
mi rozporządzeniami; Regulamin czystości 
i porządku w mieście z dopełnieniami pó­
źniej szemi; Przepisy odnoszące się do tram­
waju, oprawcy, telegrafu pożarnego, zakła­
du Tallarda, cmentarza, straży pożarnej 
urządzenia słnżby Magistratu itp.; przepisy 
o pracach technicznyci, i technikach; w dj 
datku podauia do władz w sprawach bu­
dowlanych.

Książka ta ma być podróżnikiem dla 
włac ucięli domów, urzędników, adwoka­
tów, bndowniczych, Inżynierów, przedsię­
biorców I t. p. w Krakowie zamieszkałych.

Prenumeratę w kwocie złr. f  5 0  za e- 
gzemplarz broszurowany, a w kwocie 1 złr. 
8 0  ot. za egżYJeplarz w i.łótno op-awny 
przyjmuje do 15 kwietnia 1891 r.
księgarnia D. E. Friedleina.

Po tym terminie cena książki będzie do 
2 złr. podniesiona.

KAMIENICA
w pięknem położeniu, na przedmie 
ściu (Pólwsiu Zwierzyuieckiem), z wol 

nej ręki do sprzedania. 
W iadom ość w handlu pana K o t ­

kowskiego, na ulicy Zwierzynieckiej

Bony
rodowitej francuzki poszukuje 
się. Miejsce do objęcia za>- 
r a u S S ,  zgłoszeniu Zarząd dóbr 

Jurków , o. p. Czchów.
1226^3-6

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi 
czności, iż przybywszy z W arszawy, 
założyłem w K rakowie, Rynek głó­
wny I. 22

Skład Obuwia
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  
możliwie najniższe. K am aszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cut., 
a damskie od 3  złr. i wyżej stoso­
wnie do wymagań. 81 (1 8 8 -?)

B ro n is ła w  D o b rza ń sk i.

Pokój
przy ul. Grodzkiej L , 3 3 , I I I  
piętro, każdego cza.su do wy 11 a 

jęcia. ly 28(3-4)

Sadzonki prawdziwych anana­
sowych TR.USKA.WdEK du­

żych, bardzo wonnych i ro 
dzących raz na wiosnę, drugi 
raz pod jesień, dostać można 
po 4 ct. sztuka w handlu 
Knorecka przy ul. Florjań- 
skiej 23. 1201 (5—5)

im
o p. Nowesioło koło S try ja  w y sy ła  Ma­
sło  św ieże nlesolone w  4 k ilogr. panzkach 
po 4 z łr . 70 mt. franko  K raków  1 okolice

l o t  n r w n d 7011 i 0 - W y n a l a z e k  u p r z y w i l e j o w a n y  n a  l a t  15 d o k t o r ó w  M A K I E  
OU i d l  p irW U lĘ ullld  F r e r c * ,  lekurzy-wynalazcńm, u l', d e  1’ A r b r e - S e c ,  4 6 ,  w  P a r y ż u ,

n a  l ec ze ni e  r a d y k a l n e  R U P T U R . Do t e g o  c za s u  b a n d a ż e  s łuż yły  
j ed yn ie  d o  p o d t r z y m y w a n i a  r i p t u r .  D o k t o r o w ie  M A R I E  r o z ­
wiąza l i  z a d a n i e  p o d  w z g l ą d e m  p o d t r z y m y w a n i a  i l ec ze ni a  ich za 
p o m o c ą  B a n d a ż u  E le k t r o - L e c z n ic z e g o ,  k t ó r y  ś c i ąg a  n e r w y ,  
wz ma cn ia ,  je b ez  w s t r z ą s n i e ń  1 bo l u 1 s k u t k u j e  w  p r ę d k i m  czas i e  

u leczen ie  z u p e ł n e .  — P o j e d y n c z e  f r a n k ó w  3 0 . P o d w ó j n e  f r a n k ó w  5 0  w r a z  z i n f o r ma c j ą .

C. K. U  STRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE
W Y C L Ą . G  Z  E O Z K Ł A D U

w a ż n y  od 1 p a źd z iern ik a  1890 r.

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
6-16 rano ,Koriąg mieszany Nr. 7) 1 Krako­

wa (ko) tj Karola Łndwika).
*35 * (1 ciąg mięszanj Nr. 354) z Pod- 

góna-Płasiowa
6-60 ,  (pociąg mięzzany Nr. 364) 1 Pod- 

srórsa-B rarkigórsa-
9 — rano (pociąg mięszany Nr. *433 ' z Kra­

jow a (kolei Północna)
9^7 ,  (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

rza-Płaszowa 
9.69 ,  (pociąg osobowy Nr. 312) z Podge

■za- onarki
2‘06popoł. (pociąg mieszany Nr. 2435) 1  Kra­

kowa (kolei Północna)
2’44 ,  (pociąg mięoiany Nr. 356) z Podgó­

rza- r rasie »a 
3.01 *  (pociąg m ięeiany Nr. 356) z Podgó-

rza-Bu- arK

do Oś—ięcima, 
Wiednia.

do Żyt 
Zwardoi

Kra-6*66wiecs. (poeiąg mięzzany Nr. 2431) 
kowa (kol j Północna)

7.32 „ fpociag osobowy Nr 318) z Podgó- 
'sa-Płassowa  

7.66 ,  (pociąg osobowy Nr. 31S) Z Podgó- 
rsa-Bonarki

Odjazd z Tarnowa:

Lrwca 
oni , 

sie lsk a , W 1 
dnia, N. Ją • a 
Orłowa, Chyr >■ 

wa Stryja.

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Nowego Sącza,

cshs r

Przyjazd do Krakowa (Podgorza):
5-42 rano (p. o. Nr. 317) do Pońgór7<,-Bonarki 
5-56 .  (p. 0. Nr. 317) do Podgórza-Pł-.szowa 
6‘0Ł .  (poeiąg mięszany Nr. i432j do Kra­

kowa (kolej Północna)
6*30 (pociąg osobowy Nr. 6) d< 

wa (kolej Karola Ludwika)
do Krako-

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza.

10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 3 '3 ) do Pod- 
g irza Bonarki 

10-36 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-
gćria-P łasiow a n-

10-37 „ ( p o c i ą g  mieszany Nr. 2434) do Kra­
kowa (kolej Północna)

3-47popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 
górsa-Bonarki

4-03 „ (pociąg mijszany Nr. 2438) do Kra-
k iwa (kolei Północna)

4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-
górza-Płaszowa 

3.47 wiect. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 
góna-Bonarki 

9.06 n (pociąg mieszany Nr. 357) do Pod­
górza- Płaszt wa 

9-38 „ (pociąg pospieszny Nr. 2) do Kra­
kowa (k. Karola Ludwika)

Przyjazd do Tarnowa:
12-15 w nocy fpoc. mięszany Nr. 455) żs Stryja, Chyrowa.

- • ' -  -  ~ W a  N. Sącza, Stryja

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orło wa, 

Nowego Sącza.

Oświęcima

11-12 przedpoł. (poc. osob. Nr. 413) ż  Orłowa, 
Chyrowa.

4-46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Żywca.
9-64 „ (pociąg osobowy Nr. 420) io  Chyrowa, Stryja. j
2-39popoł.ipociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, New. 8ą a , I

Cnyiowa, Jtryj 1. 1 7-40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z O .łowa, Żywca, Stryja,
Czas podany jest wedłs zegagm pesui ńskiego.

Rozkłady jazdy w _ormaoie kieszonkowym nabyć można po cenie i cnt. we wszystkich stacjach c. k. anstr kolet państwowych 
1024(53-? o konduktorów.

Sącza,

Chyrowa 

lub

CENY FABRYCZNE -  GWARANCJA 10 LETNI A -  SPRZEDAŻ NA RATY.

Cena
w 0 dużych tomach. 
IO z ł  1 *. 8 0

(2-3)

cnt.

Oooooouooooooioooooooooooo
O Obszerny lokal §

r < - * S  u  J i c y  ś  w .  J  a n a  i  T o m a , s z a  I
na pomieszczenie 4

O  M ór, m agazynów , etc,, lub  n a , sk le p y  O
każdego czasu do irynajęcia  1220(4-6) 

Bliższa wiadomość w A dm in is trac ji G rand H olelu  w K rakow ie. ^

o o ę ,  ^ O O O O O O iO O O O O O O C  0 0 0

M A R Y A C E L S K I E  
Pigułki przeczyszczające

(pilulat l«xaii\es mariaż.)
W o ln e  od i ik o d llw y c h  sk ła d  n ikńw ,

p rs y je m n y  p o m o c n iczy  ś ro d e k  p rz y  n ie re ­
g u la rn y m  s to lc u , za tw ftrrtzpn in  i r.tnrt w v n i-

1 rtni

T luwicŁue uży----- ,
rowniei wielostronne lek a rsk ie  recepty,

C e n a  p u d e łk a  2 0  c e n i . ,  zw ój 8 pudn.1,,1 1 ,.ł r . Z  p o p r ,e d n k i
r * y,t 0 |  bea jja tn , p b y l k ,  zwójiłr. 1.20, l  zwoje złr. 2.20 . .i zwoje zir. ».20. 7 J

A p te k a ra  C .  B R A D Y .  Krouiicryż (Morawa). 
Składniki sn wymienione.

U »  i t H l t y c l a  w  » i > l e k n c l i .

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
B. Gabryelskiej

K R A K Ó W  R Y N E K  K R Z Y B Z T O F O R Y .

i

OWE F O RT EP IA N Y OD 300 ZŁR.  NOWti  PIANI -A OD 2iO Zfclt. W

ANTONI ROZHANIT
K R A K Ó W

P ab ryK a p a r o w a
Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej §  

w Rakowicach pod Krakowem
Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasbugi 

c. k  ministen stwa handlu i rolnictwa.

W yrabia z produktu surow ego własnej plantacji w szel­
k ie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo­
gactw em  części pożyw nych, tudzież doskonałym  smakiem  
i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
S u r o g a t  K e v ry  w  p u d e łk a c h  ( s z u f la d k a c h )
S u r o g a t  K a w y  w  s z k la n k a c h .
K a w ę  ś r u t o w ą  f r a n c u s k ą  R o z m a n i ta .
Cykorję krakow sK ą gorzką  
K a w ę  fig o w ą .
C y k o r jo w ą  K a w ę  p e r ł o w ą  (N o w o ś ć ) .
K a w ę  k r a k o w s k ą  w  s k r z y ń e c z k a c u  w y b o r o w ą  
K a w ę  ż o łę d z io w ą .

Z alecając w jrob y  mojej fabryki, przew yższające za­
letam i w szelk ie tdgo rodzaju produkty zagraniczne, żyw ię  
m epłonną nadzieję, że  Panie G ospod,r iie nasze, które ota­
czają zaworę i wszędzie b w o *  żyuzliwem  poparciom prze­
m ysł krajowy, zechcą i tu być pom ocnem i w popieraniu i 
roz;_ w t ohnianiu wytworów m oich. 55(i3i ?)

WODY S Z C Z A W N I C K I E J !
ZE ZDROJÓW

Józefiny, Magdaleny, 
Szczepana i Walerji

aż rozpoczętą została i raożua takową nabywać na za- 
1 mówienia u Henryka Mattoniego w W ijdniu, albo za po 
średr.icf \ - k ł o O  zdrojowego w Szczawnicy lub też ze 
skłr lu A^t ■ . i . u H. Zoellnera w Starym Sączu, 
iak,.o w Krakowie u K . W iszniewskiego apteka pod 
gwiazdą, J .  Wentzla, J .  Goldwassera, —  Tarnowie u 

| N. Trauma —  we Lwowie u Wiktora Goldbauma i E . 
Mendrochowicza — w W arszawie u Dra T. Heinricha, 
H. Kucbarzewskiego, apteka Sukc. Karola Lilpopa i 

Edwarda Trentler, —  Leonardna Ziemióskiego.

ZARZĄD 1198(2 6)
V

ZakłućLu Zdrojowego
Szczawnicy.

Do nabycia we wszystkich handlach

EKO -gniSTA POLSKI i
ROK II. §

p i s m o  m i e s i ę c z n e }
poświecone sprawom polityki ekonomicznej, sprawom finansowym, w
administracyjnym, handlowym i przemysłowym, wychodzi w ob ję- ^

tości ośmiu arkuszy we Lwowie, pod redakcją:
W ito lda  Lew ickiego, Teofila M eruiiowicza, Tadeusza 

Fom anow ieza, D r. Tadeusza Gutowskiego, Stanisław  a Szcze-

w  J a ł
©  1- 1 ‘A a 
( 5 i%cy \  i 

micznej, 
W  form  anvi

W

FRANCISZEK BARTIK
JfcŁ. r a l c o  w  i  cs ,  u l i c a ,  L  u b l c z  I V  r ,

wyrabia w szelkiego rodzajn

P I L . N I K I
w najlepszych gatnnkacb 

ja k o te ż  p o d e jm u je  s ię  n a s i e k i w a n i a  s t a r y c h .  
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za dobry wyrób, rzetelną

a  2

panow skiego i F ranciszka  Zimy. \
Jako dodatek informacyjny wychodzi w formie wielkiego 

arkuszar każdej soboty Tygodnik  ekonom iczny, omawia- (?) 
artykułach wstępnych sprawy bieżącej polityki enono 

, w dziale koresDondencji zestawiający oofity materjał in- W  
formacyjny o rnchn przemysłowym i handlowym. w

Osobny dzia ł inseratow y pom ieszcza w szelkie ogło- 
szenia 1 raz  po 15 centów  od w iersza, następne razy  z o- ©  
puszczeniem  znacznego rab a tu . m

Cena n re n u ia e ra ty  we Lw owie i na p ro w in c j i :
Ekonnomista Polski bez dodatnr inform. Tygodnika ekonomiczne- 
go. Rocznie 15 złr., półrocznie 7 złr. 50 cnt., kwartalnie 3 złr.
75 cnt., n.esięcznie 1 złr. 25 cnt. Ekonomista Polski z dodatkiem 
inform. Tygodnika ekonomicznego. Rocznie 18 złr., półrocznie 9 złr., 

kwartalnie 4 złr. 50 cnt., miesięcznie 1 złr. 50 cnt. T 
W W. Księstwie Poznańskiem, w Królestwie Polskiem i Cesar-

stwie ceny też same. 072(12-12) W
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e :  m

A to u s t r .  Ekonomisty Polskiego i Tygodnika ekonomicznego \f(
w e L w o w ie  plac Bernardyński 1. 7 .  W

tudzież wszystkie księgarnie lwowskie. " U J  $
Skład g łów n y; ^

We Lwowie księgarnia Gubrynowicza i Schmidta. IV K rako­
wie a. krzyżanowskiego. W W arszaw ie Gebethnera i Wolffa.

Adres redakcji: ul. Teatralna L. 5.

1 za przystępne oeny.
usługę 

1214(6-?)

44
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Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie. 
f i l i a  WIEDEŃSKA

HtllHIANNA KOHNAI SYNÓW
z  W i e s i a

zaopatrzoną zo sta ła  na sezon jesienny

w  w i e l k i  w y b ó r
UBRAŃ MĘZKI CH I D Z I E C I N N Y C H

p o  o e n a c i J a  f a t o r y o a a o y o h  a mlanowic 
U brania m arynarkow e od 14 z łr .  j AngiiKl z kam izelką . od 20 z łr . 
Ubrania żak ie tó w . ■ od 23 z łr . I » to ty  inow e . . . .  od 18 z łr . 
U brania salon. 1 frak . od 25 z łr . I M e n ź y k o w ...................... od 15 z łr .
Futerka, płaszoze deszozowe, 8z*® łr,0 hondy do podróży, wiem wy-, 
bór Spodni, kamizelek Jedwabnych pikowyoh po najtańszyoh oenaoh

Ubrania dziecinne najnowszego fasonu.
a  I t ł a d j  n a  las. 9;

Wiedniu, w Krak‘wle, ul. ro d z k a ,, 9t w | ' r r - myAlu, we Lwowie, 
Czernlowoaoh, w Biały (w Bielsku); w bpawle l Pilźnle.

Aby nnlknąć pomyłek m .-aszaslę  o zapam iętanie n azw i­
ska firmy 1 num eru domu, w  którym  magazyn się w  K rakow ie znajduje.

Ą w l ze

skt. firmy 1 

\  1084(67-?)

►
►

►
►
►
►
►

1084(67-?)

▼ W

XTa. l  szacunkiem
± i e i i i n a n n  K c C n  i  S y n o w i e .  

w Krakowie, ul. Grodzka, L. £, I piętro

Oolaraniai1 oie. Konie 1
Z wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na konii zakupiłem cały zapas za 

połowę zwykłej ceny i sprzedaję, dnpóki zapas starczy, wielkie, grube szerokie, nie do 
zdarcia derki a konie po cena',n bajecznie nizkieb.
Derka na konia 1 J/j metra długości : szerokości, s z t u k a ....................... 1 złr. 60 cnt.
Derka na koni a 1»/. metra długości i szerokości „  1 „ 80 „
D erka na kon ia  iółto-włoaist.a sz tu k a ...................................................  . . . 2 „ 60
Derka na konia żółto-włoaista donble s z t u k a ........................................................ 3 „ 50 w
Koc męzki, wyborowego gatunku s z t u k a ..........................................................3 .  — „
Koc _t. z. tygryaowy, wyborowego gatunku s z l u t a ...........................................12 ,  — r
Koc jedwabny liour»t sztuka  .................................................................................... 3 „ 50 ,

Za gotówkę lub za pobraniem do nabycia w składzie fabrycznym pod firmą
S .  A X t m » n i f , ,  

Eiporteur
872(10-20’,   Vviedeń, I, Dominikanerpastm N>- 23

M M I M M 3 3  i r m M  J  A  - * • • • #

•  Dla dobra Publiczności! {
'  Już odduwna podnoszono głosy, iż wskutek nieczystegt n- j  

trzymywpnia, narzędzi n pp. fryzjerów f golarzy powstają często 9  
npori'zywe a nawet śmiercią grożące choroby, jak się to w tych '  ) 
dniach w Berlinie zdarzyło, iż zacięcie nieczystą brzytwą spowo- 
dowało zakażenie krw i a ostatecznie śmierć. Głosy te jednak, g 
podjęte w celn zabezpieczenia życia publiznosci, padały w próżnię, J  
nie wydając pożądanego skutku. Pierwszym, który myśl tę nrze- ■ 
czywistnił jest p.̂  BEER, właściciel znanego, wytwornie u rz ą d z o -  9  
nego zakładu fryzjerskiego w Sukiennicach Urządził bowiem A  
w ten sposób, iż każdy abonnjący się gośó posiada osobna dia 
siebie nową brzytwę, nowy grzebień i szczotkę pod zamknięciem, 
nie płaoąc nio więcej nad zwykłą cenę. Czyste utrzymywanie 
narzędzi, oraz ta  pożyteozna dia ogółn nowośó, daje chlubne świa- 
deotwo gorliwości p. Beera o ubezpieczenie żyoia swoich gości.
Dla tego ozujemy się zobowiązani przyklasnąó taniemu postępo- a  
waniu i polecić ten zakład interesowanym stronom. 1 1 1 7 (4-4)
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